
ABC RADJOWE do lar: k ry g o d n io w y
DaSfZf pokłosie z naszego konkursu

Juk przeżywano przez radjo
C h i a l B e n g ę ©

W ś r ó d  o d p o w ie d z i  n a s ze g o
k o n k u r s u  n a  „ M o j e  n a j s i ln ie js z e  
n r z e i y c ie  r a d j o w e "  p r y m  p o d
w z g lę d e m  ilo ś c io w y m  z d o b y ł a
t r a n s m is j a  z e s z ł o r o c z n a  z  z a k o ń ­
c z e n ia  C n a i l e r g e u .  D w a n a ś c ie  
o d p o w ie d z i  s p o ś r ó d  15 0  u c z e s t n i­
k ó w  k o n k u r s u  t e n  w ła ś n ie  m o ­
m e n t  p o d a ły  ja k o  n a j p a m i ę tn ie j -  
s z ą  d la  sie bie  a u d y c ję  r a d j o w ą . 
W a r t o  p r z y t o c z y ć , c h o ć b y  w  u r y ­
w k a c h , o p is y  t y c h  w r a ż e ń .

*

„ T a k i e j  c h w i l i , j a k ą  p r z e ż y ł e m  
S to ją c  p r z e d  m e g a fo n e m  w  c z a ­
s ie  z w y c i ę s t w a  B a j a n a , n ie t y lk o  
p r z e z  r a d j o , a le  w o g ó le  w  ż y c i u  
n ie  m ia łe m  i d ł u g o , d ł u g o , a m o że  
p r z e z  c a łe  ż y c i e , p a m ię ta ć  j ą  b ę ­
d ę "  —  p is ze  p . C z e s ł a w  P r z e -  
m ie itie c k i z  C ie c h o c in k a , k t ó r y  
t a k  m a lu j e  p r z e b ie g  te j s ły n n e j 
t r a n s m i s j i :

Ciechocinek P a rk  zd ro jo w y . J u ż  
od g o d z 14 -te j tłw n m dzi ze b ra n y 
p rtc d  is tia d ą , z  zadarłenil w g ć ,ę  
g ło w a m i, w p a trzo n y  w  m e g a io n j, jak 
g d y b y  stam tąd miał nie us.yszcc spia 
w ozdaruL o  przebiegu Cha.leng^ u, 
alt: zo ó a c zy ć  »am ego jego zw y c ię zc ę . 
Z  ka żdą  chwilą tłum po tężnie je  i sta­
je się niecierpliw szy; tn i ó w d zie  sły­
chać podniecone g io s y : „P o ls k a  z w y ­
c ię ży ' N ie  Ja m y  się N ie m co m ! Bajan 
musi b y ć  p ie rw s zy !” . ..

T y m c za s e m  gło" w  tubie —  ró w n y  
i p e w n y  siebie —  o g .a s zo , że  m a s zy ­
n y  za c zy n a ją  kolejno startow ać es­
ter zd o b yc ia  najw iększej szybkości.

G o d zin a  I6 -ta  Następne kom uni­
ka ty  są bardziej zw ię złe  — zn ać że 
spraw ozdaw ca Polskiego R adja jest 
coraz mocniej podniecony. P o u n itc e - 
nic to , s p , ęgow ane, odbija się 
w śród tłum u oczekujących przed m e­
gafonami W s za k  to  zaledw ia m inuty 
do przelecenia tej bagatelki, 300 kin.

Tym c za se m  podniecenie w zra sta  z  
k a żd ą  chwilą lfccz mimo to  ludzie, 
ja k  g d y b y  w  w ycze kiw a n iu  Jakiegoś 
kaiakit/m u dzie jo w e g o , przycichii. 
Słychzc ty lk o  coraz oaraziej niepanu- 
jącogc naci *obą speakera.

Iio d z. 17.2 0  T łu m , jak ocean przed 
Durrą, m ilczy —  zda się, nikogo nie­
m i. T a k a  cisza, że  słyszę bie._ w ła ­
snego serca. W  tern., opeakerow l, jak 
g d y b y  coś się stało: nie m ó w i, lecz 
k r z y t z y ;

„ N a  horyzoncie jakaś plam ka! Ju ż  
jaaą! C oraz b liże jll Z ł  chwiię będą 
ju ż  w i .. .  A a a ! ! !  J u ż ! !  B a ja n !!! Ja k 
B o g a  Kocham , B a ja n ! Z w y c ię s tw o !!! 
Niecii ży je  P o ls k a !"

T e r a  p *ze rw a  y  się o lbrzym ie  ta ­
m y  nUczenha. T lu r i  w yje! G r z m o t o- 
kla sk ó w , i w śród  te j w rz a w y  sły­
chać g łó s v : „P o ls k a ! tsajan! z w y c ię ­
s t w o ! ..  L u d zie , jak g d y b y  cncąc so- 
bta w y n a g ro d zić  czas c is zy , te ra z po 
p ro s t." szaleją.

W ś ró d  w r z a w y  słabe cłyehać glos 
sp ra w o zd a w c y , ogłaszającego: „eeci 
d .igi D w a  pierw sze —  P o łs k ili... 
A, psiakrew  —  to  samolot orjentacyj- 
n y .

T łu m  ty lk o  kołysze się. [ nareszcie:
—  „T< a z już naprawdę Płonczyri- 

s k ir .

A  o to  i n n y  o p is , p . Z d z i s ł a w a  
J a r o s ł a w s k ie g o  z  R a a o n n a :

M ieszkałem  w te d y  :v Niem czech, 
niedaleko granicy polskiej, w  m ia­
steczku K lu c zb o rk u , N ie  czułem  się 
tu do b rze . W y c h o w a n y  w  Polsce, 
w ś ,ó d  kolegów  i p rzyja ció ł, a tu. 
sam z  ojcem zaledwie —  i nikogo 
więcej. M o rze  g łó w , ale o bcych, zim ­
nych a naw et i w ro gich. Najm ilszem i 
chwilam i b yły t t ,  k ,e d y  razem  z  o j­
cem c zy sam słuchałem ra d ja : radja 
— z  Polski!

...P a m ję ta m  to tak do brze * Siedzi a 
jem przy w łasnym  1 -la m p o w ym  od 
biorn.ku ze słuchawkam i ,ia uszach, 
oczyw iście słuchając „n asze go  Ra 
s zy n a ” , skąct tram m iłow an o przebieg 
« y ś c ig n  „szyb k o ści m a K S j.n a in tj 
Chciilcngeu, a następnie ogtoszono 
w y n ik i. Po la cy ę m y !) u zys k a .i z w y ­
cięstw o!

Słuchając tej transmisji byiem  sza ­
lenie zd e n e rw o w a n y , drżały m i ręce, 
drżam  całe ciało, nie m ogłem usie­
dzieć ua krześle. N ic mnie nie o b ch o ­
dziło p u za  tem , co słyszałem prze z 
słuchawki. A potem , g d y  ogioeili w y ­
n iki S koczyłem  z  krzeseika i jak dzie ­
ciak, kom pletny dzieciak, zacząłem  
się. śmiać i piauać, zacierać ręce j w y 
daw ać jakieś prze raźliw e  to n y .

B y ło  mi p rzy k ro , że  „ta m " mnie 
niem a, a za razem  p rzych o d ziła  •ata 
radości, błogiego sianu, że  „m yś m y  
zw y c ię ży li i że  zapom ocą mojego 
skrom nego odbiorm ka m ogiem  być 

, raratn z  »yini, eo .o  wicizteii i odczu- 
i w a d . T e n  odbiornik zd a w a ł m i sie 

tyć p ra w d ziw y m  skarbem , p rzy ja d ę  
1 lcm - przyjacielem  n ajle p szym ...

. . .W  k .lka  miesięcy polem  p r z y jt-  
cnałem do Kraju. M inęto od tej cnwui 
sporo czasu, aie ona staje mi za w s ze  
prze d o czym a  i cnyoa ju z n igd y jej 
nie za po m n ę. Pozostanie w  _ mych 
wspom nieniach n azaw sze. A  ilekroć 
ją sobie przypo m n ę  —  robi mi się ja ­
koś dziw nie na d u s zy .

-K

P.  J ó z e f  W i e r z b ic k i  z  W a r s z a -

W  o p is ie  p . J a n a  K a s z y ń s k i e ­
g o , s t u d e n ta  u n i w . w  P o z n a n i u , 
c z y t a m y :

T e g o  dnia cme t r z y  g o d zin y  sie­
działem m urcm  p rzy  giośmku i p rze . 
ży w a is m  radość i e ntu zjazm  przeszło 
stutysięcznej publiczności. B e z trudu 
za w ią za ł się ko n takt m ię d zy m ną a 
nnłym  i zn ającym  dobrze swe o b o ­
w ią zki spraw o zda w cą .

Spełnił on o woje zadanie w zu peł­
ności Słow a jegw dały m i m a zin  u n  
w ra że ń , a n e rw y m oje chwilam i o d ­
m aw iały posłuszeńs.w a. G d y  starto­
wali polscy lotnicy, serce waliło ni! 
jak m łotem , a w głow ie ..u c za ło  ots 
nawału p rze ró żn ych  m yśli: co noże 
grozić śm iałym ortom  w  loeit? kiedy 
wrócą? c zy  m o to ry w y trzy m a ją  p ró ­
bę s zy b !.o : ci? Itd. U s ta  nie w y s ze p ­
tały ży c ze ń  p o w o dze n ia , bo lotnicy 
tego nie lubią, są przesądni: p rze z kii 
ka go d zin  sa*. w ie rzyłem  w  pize są d y 
i zb iłb ym  każciego, k to b y  kw estjo.io- 
wał ich w a rto ść...

Silna, napięta do ostatniego stop­
nia w o ła  zw ycię stw a  to w arzys zy|a 
lotnikom  naszym  w  czasu > h  lou,
I kiedy nabrzm iały raaośc! - „G ło s ”

rzucił w  eter stó w a : ,L e c i. leci! Z w y ­
cięstw o!”  —  z  w zru szen ia  stanęły .i 
Iz y  w  oczach i  nie mogłen w ym ów ić 
an, słow a. D o p ie ro  pt, chwili p .z y s z e - 
dłem w zg ię a n ; e do sienie aie" bytem 
w dalszym  ciągu podniecony a o  ostai 
nich granic. Dochonzaci z głośnika 
wrażenie szczerego i entuzjastyczne 
go przyjęcia, jakie zg o to w a ła  publicz ■ 
ność z  wy cięsźdm lotnikom , jest nie do 
opisam i.. Zro zu m ie  mnie tylke t tn , 
kto p rze ży w a t tosam o.

Długie lata pamiętać będę te chwile 
radosna, za w d zię cza jąc je w  zupehiO- 
ści Polskiem u R a d ju .

*
W  p o d o b n y  s p o s ó b  w y p o w ie ­

d z ie li  się t a k ż e  i n n i  u c z e s t n ic y  
k o n k u r s u  B r a k  m ie js c a  m u s z a  
n a s  o d ł o ż y ć  do n a s tę p n e g o  n u m e ­
r u  o m ó w ie n ie  ty c h  o d p o w ie d n i, a 
z a r a z e m  p r z y t o c z e n ie  n a jc ie k a w ­
s ze g o  p r z e ż y c i a , j a k ie  m ia ł  p r z y  
te j o k a z j i  sam  s p r a w o z d a w c a  
r a d j o w y , t r a n s m i t u j ą c y  p r z e ­
b ie g  C h a lle n g e ‘ o w eiro w y ś c i g u , 
p . W a l c z a k .

DrfiMazyi radfcwe
__  W Indjach programy raJ.iowe 

nadają obecnie dwie radjostacje, bu­
dowa trzeciej projektowana iest w 
Delphi.

*  +

w y , k t ó r y  n ic  p o s ; a d a ją c  w ła s n e - j 
g o r a d j a  w y b r a ł  się do b r a ta  
p r z y  u l .  G r o c h o w s k i e j , p is z e  m . 
i n . w  s w o im  o p i s ie :

...W te m  z aparatu radiow ego pada­
ją słowa zapow iadające rozpoczęcie 
w yścigu na szybko ść. S taw a t : d e k ir y  
żują mnie do tego stopnia, że  stoję 
w p a trzo n y  w  aparat jak w o b ra z. Ho 
n iew aż z  balkonu widać hen daleko 
W a rs za w ę , w yszedłem  nań w patru ­
jąc się w dal z  m yślą, że  m oże ujrzę 
tych p ta k ó w  podniebnych. K a żd e  sło 
w o  z aparatu w iew a w  serce oiucnę, 
że da B ó g , zw y c ię s tw o  zostanie p rzy  
nas.

N a  słow a, że  już wiaać na horyzoti 
cl aparat, że jest to aparat polski —- 
i kiedy sam w  oddali hen daleko u j­
rzałem posuw ający się p u n k e k  —  
serce m i zabiło z  radości, zacząłem  
machać rękcm a ku ym  orłom , ku 
lym  bohaterom , staw iającym  życie  w  
oiierze O jc z y źn ie . Z w y c ię s tw u  p rzy  
nas, Po la ka ch ! Z radości słow a no 
mogłem p rze m ó w ić , a  tylk o  wsiuchi- 
w L.ern  się w  radjo —  kaidc słowo 
było w a żn e . Z d a ło  mi się, że  cała Po l 
saa p rze ży w a  tosam o.

O d  tej chwili stałem się gorącym  
zw dennikiem  ra d ja ...

—  W  ciągu trze c h  miesięcy o sta t­
nich ub. r . ukarano w  N ie m cze ch  
100 osób za  ra d jo p a ję cza rstw o , jea 
r,a  z  nicli zo sta ła  sk azan a  n a 3 -ty -  
godniow e tyięzienie.

— Wobec p ra k ty c zn e j niem ożności 
zastosow ania w ęgierskiego d e kie tu  
rzą do w e go  o za k a zie  s łu c h a n a  ra ­
djo w ych  aud ycyj za g ra n ic zn y c h , p ro ­
pagujących ideje p o lityc zn e , —  de­
k re t ten zo sta ł co fn ię ty.

■»*  *
—  D la  zw a lc za n ia  p rze s zk ó d  w 

odbiorze za ku pio no  z  polecania. M r 
uis tra  P o c zt i T e le g ra fó w  w c F r t tn -  
cji 20 aparatów  służących tjo ustal - 
nia  źródeł tyc h  takłóceń. 200 d a l - ! 
szych  kum rhetów  będzie dostąrczo 
nych w  n a jb liżs zy c h  miesiącach.

• *  *  i
— Z n a k o m ity  k r y t y k  ra d jo w y  

F ils o n  fo n n g  t w ie r d z i , ż p  nie m o ż­
na słuchać z  u w a g ą  m u z y k i p o w a ż­
nej w ra djo  d łu że j n iż  p r z e z  go dzin ę.

—  Radjosłuchacze belgijscy p ro te -i 
stu ją  p rze ciw k o  sm utnem u n a s tro jo ­
w i r-.ó jo w ych a u d y c y j, g d y ż ja k  pi 
szą  zło ś liw i, w  k a żd ą  sobotę u rzą d za  
się ż-ałobę na fa li fra n c u s k ie j, a w  
k a ż d y  w to re k  n a fa li fla m a n d zk ie j. 
P ro te s ty  te  w yw o ła n e  zo s ta ły  z b y t  
sk ru p u la tn e m  p rze s trze g a n ie m  p rze z 
obie ro zgłośnie be lgijskie  rocznic 
śmierci ró żn y c h  w ie lkich  lu d zi.

**  *
—  W e  F r a n c ji  za c zy n a  p rze w a ża ć  

o p lu ją , a b y w ię k s * ść o d c zy tó w  r a ­
d iow ych w y g ła s za li nie a u to rzy  po­

g a d a n e k , ale specjalnie w yszk o le n i 
specjaliści.

**  *
—  W ięcej m z  połow a abonentów 

ra d ja  a ustriackiego za d a  ty lk o  „m u  
z y k i , m u zy k i i niczego w ięcej, ty lk o  
m u z y k i" .

*•  *
—  R a d jo fo n ja  niem iecka zy sk a ła  

now ych 000 a bonen tów , a m iano­
wicie słuchaczy ra d jo w yc h  z  Z a g łę ­
bia S a a ry , któ re  1  m arca w eszło w  
skład R z e s z y .

—  W  k u s trji w ytępion o ra d jo p a- 
ję cza rstw o  zapom ocą u s ta w y , k tó ra  
prze w id u je  idpow iedzialuość d o zo r­
cę7 dom u wobec w ła d z y  z a  w s z y s t­
kich lo ka to ró w  posiadających apa­
ra ty  ra djo w e.

—  Prefekt policji w  Pary i, u w y ­
dal rozporządzenie, na m ocy Stonogo 
odbiornik radjowy w  taksówkach 
winien być tak zainstalowany, hy 
audycje słychać 1 yło tylko v zwnątrz 
taksówki i aby nie odwracała ona u- 
wagi szofera. OdbiornT nie może 
byś czynny w  czasie postoju wozu, 
ani też w  godzinach między 10 wie­
czór a 7.00 rano.

—  22 m arca lu d jo  japońskie ob­
chodziło 10-lfccie swego istnienia. 
L ic z b a  abonentów  ra d ja  w  Ja p o n ji 
w ynosiła około 2.000.000.

—  S ze w c y  w  A m e ry c e  zło ży li 0- 
ry g in a ln y  m e m o rja ł, k tó r y m  u siłu ją 
zw a lić w in ę k r y z y s u  w twej b r a n .y  
nn ra d jo , g d y ż  -odziennle przes t r z y  
g o d zin y  40 m iljo n ó w  lu d zi w  A m e ­
ryce nie w yc h o d zi z  do nu słuchając 
ra d ja  —  nie d rze  więc obuw ia.

P r a b l m  s ł u c h o w i s k a
c z y  t e a t r  w y o b r a ź n i  m a  p o z o s i a f  t e a t r e m  p r e m j e r

C o r a z w iększe zainteresow anie za 
gadnie.niam i in te g ra ln e j fo r m j ro z- 
głośniczej —  słuchow iska, niejedno­
k ro tn ie  podkreślane na łamach 
, Ą B C  r a d jo w e g o 1,  zn a jd u je  w y r a z  
za ró w n o  w  za ję c iu  się t y m  p ro b le ­
mem p r z e z  ra d jo io n jc  poszczegól­
nych k r a jó w , ja k  i p r z e z  radiosłucha­
c zy  o ra z k r y t y k ó w  i  te o re ty k ó w . 
N a jm n ie j chyba i  n a jszc zu p le j w y r a ­
ża  się to  zainteresow anie w  m noże­
n iu  się a u to ró w  ra d jo w y c h , ozego 
do w ód da ł k o n k u rs  Po lskiego  R a d ja  
ua słuchow isko.

A u s tr ja c k i ,,R a d io w e lt“  za p o w ia d a  
serję w y w ia d ó w  na tema,, słucho­
w is k . N a  po czą tek w y p o w ia d a  się 
F r e d  H e r u f e ld , jeden z  n a jw y b itn ie j­
szych a u to ró w  w  tej d zie d zin ie .

Słuchow isko ra d jo w e  je st icgo 
zdonicrh ozemś zupełnie innem  n iż 
s ztu k a  te a tra ln a , p rze zn a c zo n a  dla 
o ka  i  u cha, operująca be zu sta n n ym  
osobistym  k o n ia k ie m , g d y  ty m c za ­
sem ra d jo  posługuje sic m echanicz­
ną a p a ra tu rą , p rzy c ze m  tra fia  ty lk o  
do ucha i m u si o g ra n ic zyć  się do 
w ra że ń  słu chow ych, w szelkie inne 
w a rto ści, n p , w zro k o w e , tra nspon o - 
waó na a k u s tv k ę . M im o  to  je d n a k  
sztu ka d ra m a ty c zn a  ra d j owa s łu ży  
ty m  sam ym  celom , co sztu k a  te a tra l­
n a , co s ztu k a  w o g ó le : potęguje * sa­
m opoczucie czło w ie ka , bu dząc w  n im  
uczucie lito ści, w zru s ze n ia , poczucie 
sp raw iedliw ości, radości odw agi 
i t .  d . ; naw et budząc strach i  sm u­
tek wzbogaca p rze ży c ia .

R o z w ó j słuchow iska je s t do piero w 
za c zą tk a c h . P r a w d z iw y c h  poetów  p i- 
srącyeh słuchow iskach, n ie ty lk o  ,w  
A u s lr j i , ale w ogćlo w  E u ro p ie , da sic 
w y lic zy ć  n a palcach je dna j rę k i.

| S ta rs zyc h , w y b itn y c h  d ra m a tu rg ó w  
‘  ra d jo  nic poe.ąpa", n a jw y że j opraeo-

Zapowiadanie
k c n c e r t ó w  e u r o p e j s k i c h
Na ostatnicm zebraniu Międzynaro­

dowej Unji Radiofonicznej w Gene­
wie ustalone zostały zasady języka za- 
pow*edzi speakerowskich przed kon­
certami, które są transmitowane przez 
inne kraje. Słuchacze polscy znają 
drażliwość tego zagadnienia z własnej 
praktyki.

a
Ustalone zostało, że każde państwo, 

którego radjofor.ja transmituje kon­
cert europejski, zapowiada koncert w 
swym języku, a dopiero potem na­
stępuje zapowiedz w języku kraju na­
dającego koncert i po francusku, Dwie 
ostatnie zapowiedzi wygłasza już 
speaker tej radjofonji, która organ.żuje 
koncert.

W  ten sposób rozwiązany został ku 
wygodzie i zadowoleniu słuchaczy 
konflikt, który w  Polsce byl niedawno 
głośny.

w ują oni lub te ż p o zw a la ją  opraco­
wać dla ra d ja  swe s z tu k i te atra ln e .

A le  s ztu k a  te a tra ln a , choćby n a j­
lepiej zra d jo fo m zo w u n a , nio będzie 
n igd y słuchow iskiem . M ło d z i , niedo- 
o w ia Jcze n i p is a ize  p isali dla  ra d ja  
w prost d la  za ro b k u , nic m ając p o ­
jęcia o lcm  w s zy s tk ie m , z  czem au 
to r lic zy ć  się m u s i, pisząc d la  ra d ja . 
S ą  to rze c z y  m ało dziś josz&ze w ia ­
dom e. C zę sto  się s ły s zy  z a p y la n ie : 
co to  właściwie je st słucaow isko? 
T ru d n o  n a ra zić  coś więcej odpowie­
dzieć j a k  t o , że  słuchowisko je st „ l i ­
tw orem  d ra m a ty c zn y m  n a ra d jo " —  
d e fin ic ja  b a ra zo  niedoskonała.

O d c zu w a ć  się. da je  d o tk liw ie  brak 
po w a żn e j k r y t y k i  słuchow isk w pra­
s ie : n a jw y że j pare w ie rs zy  od czasu 
do czasu, w  d w a  —  t r z y  tjg o d n ie  
po słu chow isku , a oo n a jg o rsze , n ; k t  
ich nie e zy ta . P o c o ! K r y t y k i  tea 
tra ln e  ludzie c z y tu ją  d la  orientacji, 
na eo iść, na t o  nie c h o d zić. A  

słuchowisk raajo nie powtarza 
M a m y  więc i  tu ta j p ro b le m a t, k tó ­
ry7 czeka n a ro zw ią za n ie  

O  konieczności i celowości p o w u . 
rza u ia  słuchow isk, co u ła tw i auako- 
micie za in s ta lo w a n ie  w  naszej r o z ­
głośni stołecznej ju ż dru giego sła-lo- 
g r a fu  (a p a ra tu  S t i i l a ) , pisaliśm y 
j u ż  i p r z y  te j sposobności p o w ta r z r -  
a iv , żc celniejsze słuchowiska pow  n - 
u y  być stanow czo p o w ta rza n p  i  to w 
p o rze  w ie czo rn e j (p o  po po łu dn io ­
w ych  p re m je r& e h ), n a jb a rd zie j spo­
sobnej do w ysłuchan ia w  skupien iu  
p r z y  dobrymi o db io rze . Z a ró w n o  z  
p u n k tu  w id ze n ia  re ce n zyjn cg o  ( k r y ­
ty k a  słuchow iska ja k o  o rje n ta c ja , 
czy7 w a rto  słuchać) j a k  i  udfJgodrui'- 
uia dl W ty c h , k t ó r z y  ^ ty lk o  w ieczo­
ra m i słucnać m ogą, inow acja ta , 
któ re j p rze d y s k u to w a n ie  naw ę ,, je st 
jakoś u p o rc zy w ie  p o n rja n e , staj< się 
c oraz b a rd zie j nagląca, ( w j p ) .

r l o w e  n a z w y  „ s k r z y n e k "
F o i s k L g o  P a d  Ja

U lu b i o n e  w ś r ó d  s łu c h a c z y  P o l ­
s k ie g o  R a d j a  „ s k r z y n k i  p o e ztA - 
w c “ ,  k tó r e  d a ją  o d p o w ie d ź  Ra-7 li­
s t y  s k ie r o w a n e  p o d  a d re s e m  R a ­
d j a , z m i e n i ł y  o b e c n ie  sw e  n a z w j .  
P o r .u la r n a  s k r z y n k a  r ^ c z t o w a  d r  
M a r j a n a  S tę p o w s k ie g o , z n a n e g o  
s łu c h a c z e m  r a d j o l .r o n i k a r z a , n a ­
z y w a ć  się  b ę d zie  o d tą d  „ s k r z y n k ą  
o g ó ln ą " , g d y ż  o m a w ia n e  są  w n ie j 
z a g a d n ie n ia  r ó ż n o r o d n e , d o t y c z ą ­
ce z a r ó w n o  w a ż n ie j s z y c h  s p r a w  
s ł u c h a c z y , j a k  i p r o g r a m u  r a d j o -  
w e g c . P o z a t e m  w  t y t u ł a c h  w j z y s t  
k ic h  i n n y c h  s k r z y n e k  sk re ślo n e  
s ło w o  „ p o c z t o w a " .

S łu c h a c z e  n a d s y ł a ją c y  l i s t y  dc 
p o s z c z e g ó ln y c h  „ s k r z y n e k "  P o l ­
s k ie g o  R a d j a , p r o s z e n i s ą  o a d re ­
s o w a n ie  w e d łu g  n o w e j te rm in o lc  
g j i .  ■.!'

Z t y g o d n i a
P o p r z e d n i m  r a z e m  c a ły  p r z e ­

g lą d  t y g o d n i o w y , z a m .a s t  o m a ­
w ia ć  a k t u a ln o ś c i r a d jo w e , w y ł a ­
m a ł się z  n o r m a ln y c h  s z r a n k ó w 7 
i p o s z e d ł ic h  m a rg in e s e m , z a j m u ­
ją c  się  w y ł ą c z n ie  k w e s tją  s lu c h o - 
w is k  i to  ze  s t r o n y  r a c z e j  te o r e ­
t y c z n e j  U ś w i a d a m i a m  sobie te n  
„ g r z e c h " , a le  w y z n a ć  m u s z ę , że  
s ię  z  n ie g o  n ie  k a ja m  i n i e g w a ­
r a n t u j ę  n a  p r z y s z ło ś ć , c z y  się 
p o d o b n e  o d s k o k i o d  g łó w n e g o  
n u r t u  c h w ili  b ie żą c e j n 'c p o w t ó ­
r z ą  je s z c z e  —  p r z y  in n y c h  o ,n- 
z j a c h . S p r a w a  b o w ie m  s ł u c h o w i­
s k a  —  j a k  to  w y k a z a ł a  z a r ó w n o  
s t y c z n io w a  a n k ie t a  P o ls k ie g o  
R a d j a , j a k  i n a s z  n ie d a w n y  k o n ­
k u r s  —  z a j m u j e  b a r d z o  ż y w o  c o ­
r a z  p o t ę ż n ie j s z ą  c zę ś ć  M u c h a c z y , 
z a r a z e m  za ś  za zę b ia  się w ">>e3 
k w e s t ja  p r o g r a m o w a  z z a g a  n e ­
m e m  k u l t u r a l n y c h  o b o w ią z k u w . 
c ią ż ą c y c h  n a  n a s z e j r a d j o f o n j i .  
F a k t  z a t e m , ż e  w  s fe r a c h  k i e r o w ­
n i c z y c h  P  R .  o b o w ią z k i te  są co­
r a z  p o w a ż n ie j  t r a k t o w a n e , z a s ł u ­
g u je  n a  o d p o w ie d n ie  u s to s u n  ’ 0- 
w a n ie  się do n ie g o . M o ż n a b y  so ­
b ie  ż y c z y ć  t y l k o , a b y  a n a lo g ic z n a  
e w o lu c ja  u w id o c z n ił a  się ta k że  
n a  o d c in k u  m u z y c z n y m — a le  m a 
m y  n a d z ie ję , że  i do te g o  j u ż  n ie ­
b a w e m  d o j d z ie .

W  r e z u lta c ie  je d n a k  p r z e g lą d  
o b e c n y  m u s i o b ją ć  c a ły  o k re s  
o s ta tn ic h  d w ó c h  t y g o d n i , <o m u  
n a r z u c a  p e w n ą  s u m a r y c z n o ś ć . 
te m  b a r d z i e j , ż e  i z  d a w n ie js z e j

n ie c o  p r z e s z ło ś c i p o z o s t a ła  j e s z ­
c ze  do om ów  ie n ia  je d n a  s p ra w 7a .

M a m  n a  m y ś lli  m ia n o w ic ie  n ie  
d a w n y  p le b is c y t s ł u c h a c z y , k t ó ­
r z y  w ła s n e m  g lo s o w a n ie m  r o z ­
s t r z y g n ę li  k o n k u r s  m i ę d z y  s ze ś ­
c iu  ze s p o ła m i m u z y k i  le k k ie j  z  
s ze ś c iu  r o z m a it y c h  m ia s t  P o l s a i . 
A u d y c j a , w  k tó r e j  o g ło s zo n o  w y ­
n ik i b y ła  te m  c ie k a w a , że  m a te - 
r j a l  o d p o w ie d z i k o n k u r s o w y c h  
o p r a c o w a n o  t y m  r a z e m  w  s p o ­
sób s u m ie n n ie js z y  i b a r d z i e j  r z e ­
c z o w y , n i ż  w7 w ie lu  in n y c h  p o ­
p r z e d n ic h  w y p a d k a c h . J e s t  to  
za ś  s p r a w a  s p e c ja ln ie  w w żn a  z  
te g o  w z g l ę d u , że  c h jb .a  p r z j  ż a d ­
n e j in n e j o k a z j i  n ie  n a d a r z a  sic 
W e  p o la  do n a w ią z a n ia  ze  s łu ­
c h a c z a m i b e zp o ś r e d n ie g o  k o n t a k ­
t u  i w c ią g n ię c ia  ic h  wr o b rę b  ż y ­
w e j w s p ó łp r a c y  k r y ty c z n o -w  s p ó ł- 
t w ó r c z e j  z  la b o r a t o r y j n e m  p o ­
n ie k ą d  w a r s z t a t e m , j a k i m  .iest 
s t u d jo .

J u ż  s a m  p o m y s ł p o w ie r z a n ia  
b e zp o ś r e d n io  s łu c h a c z o m  r o i j
s ą d u  k o n k u r s o w e g o  b j ! c e lo w y — 
z te g o  w ła ś n ie  w -zg lę d u  w z m o c ­
n ie n ie  k o n t a k t u . R q  q c h o d zi 
o la f n o ś ć  z b io r o w e j  d e c y z j i , to 
i'zec z m .a ła  się  nieco o d m ie n n ie . 
W ię k s z o ś ć  w y r o b i o n y c h  m u z y k a l  
n ie  s łu c h a c z y  ( j a k  się z d a j e , 
p r z e w a ż n ie  z  r r o w m c j i  w  M a ł o -  
p o ls c e ) t r a f n i e  sit- z o r j e n t o w a ł a , 
i ż  n a jle p s z e  b y ł y  ze s p o ły  p ie r w - 
s z y  i s z ó s ty . O s o b iś c ie  u w a ż a m

że  m i ę d z y  n ie m i p ie rw  s ze ń s tw  o 
n a le ża ło  się  p i e r w s z e m u . A l e  tu  
w ła ś n ie  p o k a z a ła  się  t r a fn o ś ć  
je d n e g o  ze  z n a n y c h  p r a w  p s y ­
c h o lo g ii z h i o r o w e j : n a j w i ę k s z ą
r a c ję  m a  o s t a t n i . Z e s p ó ł S e r e d y ń - 
s k ie g o  g r a ł  p i e r w s z y , ze s p ó l R a -  
c h o n ia  n a  k o ń c u  —  i te n  f a k t  
b y ł d e c y d u ją c y  t a k  d a le c e , że  u 
w ię k s zo ś c i s ł u c h a c z y  w r a ż e n ie  
b a r d z o  d o b re g o  w y s t ę p u  ze s n o łu  
lw o w s k ie g o  zo s ta ło  p r z y ć m io n e  
w r a ż e n ie m  o r k i e s t r y  w u le ń s k ie j, 
k t ó r a  ró w m ie ż g r a ła  je d n a  z  o s ta t ­
n ic h .

O  k o le jn o ś c i, w  j a k i e j  w y s t ę ­
p o w a ły  p o s z c z e g ó ln e  z e s p o ł y , j a k  
się  z d a j e , r o z s t r z y g a ł  lo s , a  z a ­
t e m : p r z y p a d e k . A l e  to  ty ik o  d o ­
w o d z i , j a k  w ie lk ą  r o lę  w  r o z m a i ­
ty c h  d e c y z ja c h  k o t ,k u r s o w y c h  
g r a  w ła ś n ie  —  p r z y p a d e k .

*-
O s t a t n ie  s łu c h o w is k a  b y ł y  ja k  

g d y b y  i l u s t r a c j ą  ta j t e o r e t y c z n e j 
d y s k u s ji , k t ó r a  o b s z e r n ie  o m a ­
w ia łe m  p r z e d  ty g o d n ie m . B o  c z y  
b e z „ k u c h n i  a k u s t y c z n e j "  m o żn a - 
by n a d a ć  w ła ś c iw e  tło  „ N i e b e z ­
p ie c z n e m u  ż y c i u "  M a r j i  W i e r c i ń ­
s k ie j , b ę d ą c e m u  w ła ś c iw ie  z b i o ­
re m  r e p o r t a ż o w y c h  m ig a w e k , do 
k t ó r y c h  t j  lko  do ść lu ź n o  d o s z y tc  
z o s t a ło  ..g łę b s z e  z n a c z e n ie " ?

N a  r e p o r t a ż u  o p a r t y  b y ł ró w 7 
u ie ż  d r u g i u t w ó r , n ą g i o d z o n y  
L a k że  t r z e c ią  n a g r o d ą  n a  k o n k u r ­
sie s łu c h o w is k o w y m  —  „ G o ś c ie  
n a k o p a ln i A n d r z e j a  fcłowy —  
n a d a n y  t y d z i e ń  p r z e d t e m  p r z e z  
r o zg ło ś n ię  k a t o w ic k ą . T e c h n i c z ­
nie o p a r te  ró w -n ie ż na f a k t u r z e

r a c z e j  r e p o r t a ż o w e j , s łu c h o w is k o  
p . S o w y  g r z e s z y  b r a k ie m  e k o n o ­
m ik i  s ło w a  (c o  p . W ie r c iń s k a  
o p a n o w a ła  z u p e łn ie  d o b r z e ) , ale  
p o w a ż n y m  je g o  p lu s e m  je s t  ś m ia  
łe p o s ta w ie n ie  b a r d z o  w a ż n e g o  
p ro D le m u  s p o łe c zn e g o  i to  w  
sp o só b  k o n s t r u k c y j n ie  z w a r t y  —  
p r o b le m u  z r e s z t ą  d o ść  d r a ż li w e ­
g o , k t ó r y  t e ż  a u t o r  p o t r a k t o w a ł  
z  o d p o w ie d n ią  d j s k r e c j ą , z j e ż ­
d ż a j ą c  z  n ie b e z p ie c z n y c h  w i r ó w  
n a  g ła d k i te r e n  „ h a p p y  e n d te " .

O t ó ż  t o :  p r o b le m . B e z  p r o b le ­
m u  n ie m a  s m e h e w is k a , m o g ą  b y ć  
t y lk o  o d e rw a n e  f r a g m e n t y  a lb o  
m i g a w k i , n i e r a z  u d a n e  ( p r z y ­
p o m n ę  C a m i‘ e g o ) , n ie  d a ją c e  
j e d n a k  s łu c h a c zó w 7! te g o , co je s t 
is t o tn y m  s k ła d n ik ie m  s k u p io n e ­
go n a s t r o j u , w  j a k i m  się s łu c h a  
t e a t r u  w y o b r a ź n i :  ]> o d k ła d u  do
r e f l e k s j i .  I  je ś li z  te g o  w ła ś n i*7 
w z g lę d u  n a  d e z o r ie n t a c ję  s łu c h a  
c z a  po s k o ń c z e w u  a u d y c ji  s k r y -  
tjk o w u iłe m  n ie d a w n o  o d z n a c z o n y  
p i e r w s z ą  n a g r o d ą  k o n k u r s o w ą  
u t w ó r  p . M o r a w s k i e j , to  je d n a k  
m u s zę  d o d a ć  je s z c z e  g w o li s łu s z ­
n o ś c i, że  m o c n ą  je g o  s tro n ę  s ta ­
n o w i w ła ś n ie  s iln e  o p a r c ie  c a łe j 
b u d o w y  n a  fu n d a m e n c ie  p ró b ie  
m u . Z r e s z t ą  i w  te c h n ic e  r e p o r 
ia ż o w e j  n ie z a p o m n ia n e  te jż e  a u ­
t o r k i  „ T r z ę s i e n i e  z i e m : w  Y c r a  
C r u z ' 1, (m o ż e  n ie c o  p r z e k r ę c i ’ cm  
t v t u ł ,  c y t u ją c  z  p a m ię c i)  s ta n o - 
w .  d o w ó d , j a k  is to tn e  j e s t  n a le ­
ż y t e  z c e n t r a li z o w a n i e  s łu c h o w i­
sk a  d o k o ła  je g o  g łó w n e j osi 

*
D o b r ą  in o w a c -ją  są w p r o w a ­

d z o n e  w  w io s e n n y m  p r o g r a m ie

n ie d z ie ln e  s łu c h o w is k a  1 5 -m in u -  
to w e , w k t ó r y c h  u s ły s z e liś m j 
o s ta t n io  f r a g m e n t y  z  „ M i z a n t r o ­
p a "  M o lie r a  z  in te r e s u ją c e m  s ło ­
w e m  w s tę p n e m  B o y a  ( z  W a r s z a ­
w y )  o r a z  z  A r y s t o f a n e s o w s k i c h  
„ P t a k ó w "  ( W i l n o ) .  P o z y t y w n e  
r ó w n i e ż  w y n ik i  d a je  w7s p ó łp ra c a  
L o ż y  S z y d e r c ó w  z  T u w i m e m  
( „ S lo w m i k  p i j a c k i "  i „ F r a s z k i " )  
W  je d n e j z  p o p r z e d n ic h  a u d y c y j  
t e jż e  L o ż y  p o ś w ię c o n e j p r a k t y c z ­
n y m  w s k a z ó w k o m  d la  z a k o c h a ­
n y c h , u s ły s z e liś m y  te k s t , j u ż  p o ­
p r z e d n io  o g ło s z o n y  w  drulcu". N a ­
le ż a ło b y  u n ik a ć  te g o  r o d z a j u  
w y p r z e d z a n i a  r a d j a  p r z e z  p u b l i ­
k a c ję  d r u k o w a n ą , g d y ż  to o s ła ­
b ia  e fe k t  a u d y c j i .

„ W y c i e c z k a  te m n o b ile m  w  
p r z e s z ło ś ć "  W e s o łe j f a l i  lw o w ­
s k ie j , o p a r ta  n a d o b r y m  p o m y ś le  j 
i z a c z ę t a  z  w ie lk im  r o z m a c h e m , i 
W y k a z a ła  pod k o n ie c  c y k l u , że i ! 
n a j l e p s z y  p o m y s ł n ie  w y s t a r c z y , 
j e ś li p r o d u k c ja  m u s i b y ć  f a ­
b r y c z n a . A  w  w e s o ły c h  s łu c h o ­
w is k a c h  lw o w s k ic h  n a d m ie r n y  
c ię ż a r  p r a c y  i o d p o w ie d z ia ln o ś c i 
zw 7a la  się  c ią g le  n a  je d n o  i to  s a ­
m o  p ió r o  p . T o t a .  T o t e ż  je d n y m  
z  m -s e łs z y c h  w ie c z o r ó w  lw o w ­
s k ic h  w  o s t ą ln ic h  c za s a c h  b y ła  
n ie  W esela fc ls ,  a le  b o d a j że  :;u -  
d y c ja  m u z y c z n a  .O r k i e s t r a  s ę
s p ó ź n i ł a " .

*
W  o b s z e r n y m  m a t e r ja le  p r o ­

gi a m u  m u z y c z n e g o  w s p o m n ie ć  
n a l e ż y  p rze d e w 7s z y s tk ie m  o  in te - 
r e s u ją e e j t r a n s m i s j i  f i n a ł ó w  z 
m ię d z y n a r o d o w e g o  k o n k u r s u

s k r z y p c o w e g o  im . H .  W i e n ia w ­
s k ie g o , o p ię k n y m  r e c it a lu  C h o -: 
p in o w s k im  D y g a t a  i o u c z c z e n iu  
1 5 0 -le c ia  u r o d z i n  K u r p i ń s k i e g o  
—  za ró w u io  p r z e z  s p e c ja ln ą  a u ­
d y c ję  k o n c e r t o w ą , j a k  r ó w n i e ż  
w y s t a w ie n ie m  „ Z a m k u  n a  C z o r s z  
t y n i e " .  D o ijie r o  s ły s z ą c  t y le  je g o  
K o m p o z y e y j w  z e s t a w ie n iu  z  so 
b ą , m o ż n a  sobie ze  z d u m ie n ie m  
u ś w ia d o m ić , j a k  w ie le  z  m e lo d y j 
K a r p i ń s k i e g o  p r z e t r w a ł o  ze  ś w ie  
ż y m  ru m ie ń c e m  ż y c i a  a ż  do n a ­
s ze j e p o k i.

J e d n a k ż e  p o w t ó r z y ć  w y p a d n t  
j e s z c z e  r a z ,  że  w  a u d y c ja c h  s łu ­
c h o w is k o w a  -  m u z y c z n y c h  z u p e ł ­
n ie  p o r o n io n y m  p o m y s łe m  je s t 
d u b lo w a n ie  o b s a d y  w7 te n  s p o s ó b , 
że  j e d n i a k t o r z y  śpiew Ta j ą , -a in n i 
m ó w ią  t e k s t y  s ło w n e . S łu c h a ­
c za  to  b o w ie m  c a łk o w ic ie  d e z o r ­
i e n t u je  i o d p ie r a  a u d y c j i  t o , co 
je s t  d la  n ie j n a j i s t o t n i e j s z e : m o ż  
ność w z r o k o w e g o  p r z e d s ta w  ie n ia  
so bie  w  ‘ w y o b r a ź n i  d z i a ła ją c j  ch 
o sób n a  p o d s ta w ie  ic h  g ło s u  A  
c z y  o s *ą g n ię to  ja k ą ś  p r z y n a j ­
m n ie j k o r z j ś ć ?  P o z a  j e a n j m  
c h y b a  D o m in ia k ie m  in n i  a k t o r z y  
tnc-gl: z u p e łn ie  ś m ia ło  b y ć  z a s t ą -  
p ie u i p r z e z  ś p ie w a k ó w , k t ó r z y  
c !r -b a  p o t r a f i l i b y  s a m i ró w n ie ż  
o d l . o r z y ć  te sam e e p iz o d y  —  
w s z a k  o t r z a s k a n i  są z sc e n ą  i ak 
io i'M w r.em .

Z  te j b łę d n e j d r o g i w y p a d n ie  
z a w r ó c i ć , c h y b a  że  u w z i ę ło b y  się 
n a  j e j  k o n t y n u o w a n ie  —  i 'm ię  
u p o r u . Ale to j u ż  n a j g o r s z y  z  d o ­
r a d c ó w .

M arjan  Grzegorczyk.


